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W drugim dniu procesu przeciwko 
Idzikowskiemu, .Michalskiemu i to­
warzyszom odczytano akt oskarże­
nia, który podajemy poniżej w ob­
szernym streszczeniu.

Akt oskarżenia na przeszło 150 
stronach dokładnie opisuje ‘ jjoszcze- 
gólne fragmenty niezwykłych nadu­
żyć, jakie trwały od J929; Edward 
Idzikowski, były poseł BBWR, oskar­
żony jest o przywłaszczenia szpilki z 
brylantem, wartości około 3.000 zł., 
oraz oszustwo na szkodę właścicieli 
piekarń w wysokości 20.000 zł.

Historia 
v szpilki brylantowej
W połowie maja 1934 r., do dyrek­

tora Związku izb Rzemieślniczych, 
emerytowanego pik. Sikorskiego, 
zgłosi) się prezes związku, sen. Karol 
Wendt, który oświadczył płk. Sikor­
skiemu, że pos. Idzikowski, będąc 
wiceprezesem związku, krzywdzi 
ogół rzemieślników.

Swego czasu Idzikowski wystąpił 
z inięiatywą ofiarowania jakiegoś 
prezentu dyr. Michalskiemu w Mini­
sterstwie Skarbu, za życzliwe usto­
sunkowanie się do. rzemiosła. Wendt 
i członkow ie zarządu postanowili ku­
pić szpilkę z brylantem, co też usku­
tecznili, wręczając biżuterię Idzikow­
skiemu, który vu:ial szpilkę ofiaro­
wać Pawłowi Michalskiemu.

IV jakiś czas po tym Wendt spot­
ka! Michalskiego i zauważył, że nie 
nosi on  w  krawacie szpilki. Zapytał 
w ów cza s  o  powód i w odpowiedzi 
dowiedział się, że Michalski w ogóle 
prezentu nie otrzymał, (id y  następ­
nie zainterpelow ano w  tej spraw ie . 
Idzikow skiego, zw róci! się on  do 
W endta z błagalną prośbą  o  rato­
w anie g o  z opresji i w ydan ie na pi­
śm ie pokw itow ania z odb ioru  bry ­
lantu, tłumacząc, że dla Wendta, ja­
ko cziowieka zamożnego, zwrócenie 
p a ru  tysięcy złotych nie sprawi więk 
szej trudności.

23 tys. złotych
P o  pew nym  jednak czasie Wendt 

przekonał się, że Idzikowski przy ­
w łaszczył sob ie  rów nież ok oło  2000o 
złotych, zebrane przez piekarzy, Pie­
n iądze te przeznaczone były  na ob ro  
nę ihteresów  w łaścicieli piekam  w 
m inisterstw ie skarbu, w związku z 
projektowaną zmianą stawek podat­
ku obrotowego, niekorzystną dla
piekarzy,

Atmosfera terroru
Interpelowany w  sprawie brylantu 

(dzikow ski wykrętnie tłumaczył się
ż e  istotnie sw eg o  czasu piekarze na­
byli brylant dla Michal&kiego, lecz 
klejnot ten ,,palii mu ręce“  i p o  2 -ch 
god zin ach  teg o  samego dnia, zwrócił 
szpilkę. Co d o sumy 20.000 zi., to 
Idzikowski wspomniał jedynie, że
Michalski pożyczył od piekarzy pie­
niądze i dal zabezpieczenie hipotecz­
na sw oje j willi.

Dookoia tej sprawy zaczęła pjo- 
wstawać atmosfera postrachu i tero- 
ru. Starano się wpłynąć na Wendta, 
który ciężko chory bawił w T ru -; 
skaw cu  i żądano jego natychmiasto- | 
w ego  powrotu. Idzikowski starał się 
•wykazać, że pieniądze otrzymane od 
pi eica^zy na obronę ich interesów 
płacił zmarłemu już adwokatowi 
Herszebergowi, jako honorarium. Po 
n ad to poszczególne osoby, które 
w iedziały o sprawkach Idzikowskie­
go, były terroryzowane i straszone, 
że skompromitują siebie, jeśli zaczną 
obciążać Idzikowskiego-

sie do zlikwidowania niebywałej afe­
ry-

„200 zł. na czysto”
! W wyniku śledztwa sylwetka mo­
ralna pos. Idzikowskiego zarysowała 
się r.ad wyraz ujemnie. Jako cechy 
zasadnicze charakteru Idzikowskie­
go, wysunęły się: interesowność,
chciwość grosza ł brak skrupułów. 
Ostatnia cecha sprawiła, że wszyscy 
rzemieślnicy, z którymi się stykał, 
wprost patncznie bali się narazić 
czymkolwiek Idzikowskiemu, który 

j był uwazanv za człowieka mściwego, 
i rozporządzającego wielkimi wpływa- 
I mi. Do czasu wyboru na posła, t. j. 
j od listopada 1930 r. Idzikowski pia­
stował funkcje sekretarza cechu cu­
kierników, z? co pobierał 300 zł. 
miesięcznie. Z chwilą wyboru na po­
sła Idzikowski nie zrezygnował z 
pensji, nie pełnił jednak funkcji se­
kretarza, zastępując się zaangażowa­
ną na własną rękę sekretarkę, Której 
płacił lOti zł. miesięcznie. W  ten spo­
sób pos. Idzikowski na czysto zara­
biaj po 2o0 zL miesięcznie. i

W rozmowach z ludźmi Idzikowski 
stale podkreśla! swą bezinteresow­
ność i skromną sytuację materialną. > 
Tymczasem zaś dwukrotne rewizje, 
przeprowadzone w mieszkaniu Idzi­
kowskiego i w jego skrytce w P. K. 
O., ujawniły poza biżuterją, wekslami 
i pewną ilością papierów wartościo­
wych, około 30.000 zł. w dolarach i 
złotych rublach.

Sprawa Michalskiego
Osoba Pawła Michalskiego, za­

stępcy dyrektora departamentu po­
datku i optat ministerstwa skarbu, 
stała się przedmiotem zainteresowa­
nia władz śledczych, ze względu na 
ustalony ścisły kontakt Michalskiego 
z Idzikowskim.

Karierę służbową Michalskiego za­
liczyć można do niezwykłych. Uczęsz 
czał oa do ósmej klasy gimnazjum w 
Lublinie, jednakowoż egzaminu ma­
turalnego nie zdał.. Deklaracji, zło­
żonej władzy przełożonej, Michalski 
dowodził, że maturę posiada i przed­
stawi ją po otrzymaniu z Rosji. Jak 
ustalono, Michalski nigdy i nigdzie 
m atury nie zdał, co  ostatecznie, b a ­
dany w  postępowania dyscyplinar­
nym  zeznaŁ Karierę sw ą rozpoczął 
oćf stanowiska nauczyciela  szkoły po­
w szechnej w  Garbatcę a następnie 
w e wsi świeże w  p ow . chełmskim. 
W roku 1913 przyjeżdża do Warsza- 

' wy, gdzie kończy kurs buchalteryjny, 
po tym zaś studiuje na wydziale nauk 
politycznych i społecznych Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. W  międzyczasie 
uzyskuje posadę w skarbowości, po- 
ezątkowo jako praktykant, następnie 
zaś miodszy urzędnik. Odtąd Michal­
ski szybko pnie się po stopniach ka­
riery służbowej. Niemal z roku na 
rok awansując i zdobywając lepsze 
stanowiska. W grudniu 1926 r. zo­
staje mianowany naczelnikiem wy­
działu ministerstwa skarbu, a od lu­
tego 1932 r. pemi funkcję zastępcy 
dyrektora departamentu podatków i 
opiat w ministerstwie skarbu.

Wszechwładny Michalski
N a  sta n ow isk u  ty m  w y k a z u je  n ie 

z w y k łą  zach łann ość w ła d zy , B ęd ą c  
ty lk o  zastęp cą  dyr, K oszk i, je s t  
fa k ty cz n y m  k ie ro w n ik ie m  d ep a rta ­
m en tu , in g e ru ją cy m  w e  w sze lk ie  
p r z e ja w y  d z ia ła ln ośc i i  n ie  liczą  
cy tr s ię  zu p e łn ie  z p od z ia łem  fu n t  
c j i ,  w y z n a cz o n y m  p rzez dyrek tora . 
N a w y tw o r z e n ie  s ię  te g o  stanu  rze ­
cz y  z ło ż y ły  s ię  m ię d z y  in n ym i, n ie ­
s ły ch a n y  tu p et M ich a lsk iego , je g o  
a k ty w n ość, żąd za  w ła d z y , o lb rz y m i 
kaD itał zau fan ia , ja k i  p os ia d a ł u 
w ła d z  p rze ło żo n y ch , tu d z ież  u m ie ­

jętność stworzenia w okół swej oso­
by pozorów swojej niezbędności.

Urzędowanie Michalskiego ce­
chuje ten d en c ja  d o  obsadzan ia  p o ­
szcz eg ó ln y ch  - ta n ow isk  od d a n y m i 
zu p e łn ie  lu d źm i, p r z y  je d n o cz e sn y m  
u su w an iu  lu b  te r ro ry z o w a n iu  lu dzi 
m u n iech ę tn y ch . Michalski zaczyna 
ingerować spiawy zastrzeżone apro 
bacie dyrektora departamentu. Spe 
ejałnie zaś zdradza upodobanie w 
interweniowaniu w kwestiach ulg 
podatkowych.

Klika Michalskiego
W departamencie wytwarzają się 

dziwne stosunki Ci interesanci, 
którzy nie mogą załatwić tej spra­
wy u dyrektora, udają się do Mi­
chalskiego. W o k o ło  o so b y  za stęp cy  
dyrektora, p o czy n a  g ru p o w a ć  się 
k lik a  n ie  b u d zą cy ch  zau fan ia  p o ­
staci, in te rw en ien tów  p o d a tk o w y ch  
z  a d w . N atan em  G ro ssk o p fe m  na 
cze le , k tó ra  za le w a  p oczek a ln ię  i 
k ory ta rze  dep a rta m en tu  p od a tk ów  
i o p ła t

Następuje też charakter ystyczny 
podział interesantów. Adwokaci po­
ważni, którzy chcą sprawę omówić 
pod kątem widzenia prawnym, uda­
ją się do dyrektora departamentu 
Koszki, zdradzając do Michalskiego 
wyraźną niechęć. Adw. Grosskopf 
i tłumy pośredników, przeważnie 
Żydów, zamierzający interwenio­
wać nie na rzeczowej płaszczyźnie, 
odwiedzają gabinet Michalskiego.

Ucieczka Grosskopfa
A d w . G ro ssk o p f do niedawna ni­

komu nieznany aplikant, naraz w 
dziedzinie spraw podatkowych sta je  
się osob istością  n ie z w y k le  w z ię tą  i 
p oszu k iw a n ą  p rzez  k lien te lę , zaró  
w n o  z W a rsza w y , ja k  i  z  p ro w in c ji. 
Popularność ta bynajmniej nie wią-
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Sensacyjny proces w Teraniu
oświetli kulisy gospodarki woj. Kirtiklisa

T O R U Ń , 24 . 4 . (T e L  w ł . ) .  K i l ­
k a k r o tn ie  jn ż  w y z n a c z a n o  p r z e d  
są d e m  o k r ę g o w y m  te r m in  r o z ­
p r a w y  p r z e c iw k o  b .  n a c z e ln ik o w i 
w y d z ia łu  k o m u n ik a c y jn o  .  b u ­
d o w la n e g o , 5 4 - le ć m e m u  in ż . K a -  
z ie m ie r z o w i M a ć k o w s k ie m u . Z a ­
w sz e  je d n a k  r o z p r a w ę  o d r a c z a n o

z  p o w o d a  c h o r o b y  o s k a r ż o n e g o .
O b e c n ie  n o w y  te r m in  r o z p r a w y  

z o s ta ł w y z n a c z o n y  na  d z ie ń  2S 
k w ie tn ia  b .  r .  P r o k u r a to r  o sk a rża  
in ż . M a ć k o w s k ie g o  z  a rt. ?8 6  
p a r . I  i  a rt . 287 p a r . I I  k, k .

N a  ś w ia d k ó w  p o w o ła n o  k ilk u  
u r z ę d n ik ó w  i  b ie g ły c h  a  m . in .

Konfiskata mafątków
w i e d e ń s k i e g o  R o t s c h i l d a

WIEDEŃ, 22. 4. W ładze nie-nątki te n a  żądanie Gestapo zo- 
m ieckie ogłosiły dziś konfiskatę stały przejęte przez państwo, 
wszystkich m ająików  ziem skich Baron A lfon s R otschild  przeby- 
barona A lfon sa  R otschilda. M a - lw a  w r a z  z  rodziną w  Londynie.

Oskarżony wyzwał prokuratora
Przedśmiertne zeznania ! N ie zw ykłe  zajść e w  budapeszteńskim  s ą f z  e

| b y łe g o  w o je w o d ę  p o m o r s k ie g o  
S te fa n a  K ir t ik lis a , m ie s z k a ją c e g o  
o b e c n ie  n a  s w e j r e s z tó w c e  w  w u j. 
w ilen k im '. P r o c e s  s ta n ie  s ię  s e n sa ­
c ją  d n ia  d la  c a łe g o  P o m o r z a ,

| g d y ż  o s k a r ż o n y  i o b r o ń c a  je g o  
a d w o k a t  F r z y s ie c k i  z a p o w ie d z ie l i ,

1 że  p r z e d ło ż ą  s ą d o w i r e w e la c y jn e  
■wnioski i  d o k u m e n ty  o  g o s p o d a r ­
c e  p . K ir t ik lis a  n a  P o m o r z u . P r o ­
ce s  m a  też  p o d o b n o  w y ś w ie t l i ć  
s p r a w ę  b u d o w y  z a k ła d u  k w a r a n -  i 
ta n n e g o  w  B a b im  D o le  p o d  G d y ­
n ią  W s tę p  h a  sa lę  b ę d z ie  je d y n ie  
m o ż l iw y  za  b i le t a m i, d la  d z ie n n i­
k a r z y  p o d o b n o  z o s ta n ie  w y d a n y c h  
t j l k #  10 b ile tó w . S z c z e g ó ły  z  r o z ­
p r a w y  p o d a m y , ( k o ) .

Wendta
W e wrześniu w 1934 r. Karol 

Wendt, kilkakrotnie już przesłuchany 
w sprawie afery Idzikowskiego, zmarł 
na serce. W międzyczasie sprawę 
Idzikowskiego rozpatrzy! sąd klubo­
wy BBWR, przed którym zdążył 
złożyć zeznania ciężko chory Wendt. 
P otw ierdził on wówczas rozmowę 
jajją prowełził z płk. Sikorskim, przy­
zna, ąc, ze w chwili słabości uległ roz 
paczliwemu atakowi posła Idzikow­
sk iego, który grożąc samobójstwem, 
wyłudził od niego kwit na otrzyma­
nie szpilk i z brylantem z powrotem, 
co  nie była prawdą. Na mocy wyro­
ku sądu klubowego. Idzikowskiego 
wykluczono z klubu B. B.

Wkrótce wiadomości o naduży­
ciach posła Idzikowskiego doszły w 
drodze konfidencjonalnej do prokura­
tora sądu okręgowego, który wszczął 
dochodzenie. Dochodzenie to objęło 
również Michalskiego i przyczyniło

BUDAPESZT, 22. 4. W  toku
procesu przeciw  przyw ódcy stu­
dentów radykalnych K em ery 
Nagy, oskarżonemu o podburzanie 
i obrazę narodu w ęgierskiego d o ­
szło do niespotykanego w  dzie­
jach sądownictwa wypadku.

Podczas m ow y prokuratora, któ 
ry zarzucił podsądLnemu w łóczę­
gostwo, n ieróbstw o i utrzym yw a­

nie się z drobnych pożyczek, K e ­
m ery Nagy pow stał gw ałtow nie i 
podnieconym  głosem  zw rócił u w a  
gę prokuratorow i na niestosow ­
ność zarzutów, poczym  jako oficer 
rezerw y z a ż ą d a ł o d  p r o k u r a to r a  
z a d o ś ć u c z y n ie n ia  z b r o n ią  w  r ę ­
k u .

Kem ery Nagy skazany został na 
1 i pół miesiąca więzienia.

iOKr/yżY 18, Marszałkowska 92. 
Kapelusze w m odnych kolorach

3 0 0  b o m b o w c ó w  s o w i e c k i c h
w z m o c n i ł o  l o t n i c t w o  c z e s k i e

BUDAPESZT, 22 4. Doniesienia 
prasy w ęgierskiej o p r z e lo c ie  300 
b o m b o w c ó w  r o s y js k ic h  n a  b a r d z o  
w ie lk ie j  w y s o k o ś c i  p o n a d  te r y t o ­
r iu m  R u m u n ii  d o  C z e c h o s ło w a c ji ,

p o t w ie r d z a ją  o b e c n ie  p r z e p r o w a ­
d z o n e  w  te j s p ra w ie  w y w ia d y . 
K o ła  p o in fo r m o w a n e  lic z ą  s ię  z 
m o ż liw o ś c ią  d a ls z e g o  tr a n sp o r tu  
b o m b o w c ó w  r o s y js k ic h

ze się z opinią znawcy prawa p o ­
datkowego, a po prostu z faktem, 
że jest on dobrze widziany na tere­
nie ministerstwa. Opinia ta znana 
również w  izbach i urzędacłi skar­
bowych, gdzie Grosskopf interwe­
niuje z wielka pewnością siebie i 
z tupetem Wśród urzędników skar­
bowych uciera się pogląd, że Gross­
kopf podejmuje się spraw, które 
nie mogą być załatwione zgodnie ż 
przepisami i ie  jest radcą prawnym 
Michalskiego, w jego osobistych 
przedsięwzięciach podatkowych. 
W e rs ja  ta  je s t  słuszna. P o ja w ie n ie  
się te g o  a d w o k a ta  na  h e ry z o n c ie  
p o d a tk o w y m , a n astępn ie  Jego zn ik ­
nięcie. łą cz y  się ściś le  *  a ferą  Mi- 
cn a lsk ieg o . P o  u ja w n ien iu  n a d u ży ć  
G ro ssk o p f znika, za c ie ra ją c  p o  so ­
b ie  ślad y , p r ,e z  w y ja z d  d o  P a łr  
s ty n y , n a  pare ty g o d n i p rzed  a resz­
tow a n iem  M ich a lsk iego

Momentem, który zaczął niepo­
koić władze przełożone Michalskie­
go, był fakt pojawienia sie na ryn­
ku jego weksli. Wieść publiczna łą­
czyła to z udziałem Michalskiego w 
przedsiębiorstwie „Frampol". dzia­
łającym na terenie pow. biłgoraj­
skiego, oraz z pogłoskami o hulasz­
czym trybie życia. Wieści o długach 
wywołana Komentarze, a jednocze­
śnie wiążą sie z pogłoskami, że Mi­
chalski przekracza swą komoeten- 
cie. ingerując w  sprawach ulg po­
datkowych, wyłapując podrostu te 
?nrawv poza plecami dyrektora 
Koszki.

Afera „Franmolu”
Pomimo tego, Michalski aż do 

chwili wszczęcia przeciwko memu 
śledztwa sądowego, potrafił utrzy­
mać się na sw y m  stanowisku, pie 
rezygnując z uzurpowania sobie w 
dalszym ciągu najrozmaitszych u- 
prawrrień. D o p ie ra  aa  5 dn i przed 
w d ro ż e ń ’ em  p ostęp ow a n ia  k a rn eg o , 
P a w e ł M ich a lsk i zos ta je  za w ieszon y  
w u rzęd ow a n ia , a n astępn ie  o rzecze  
n iem  k o m is ii d y sc y p lin a rn e j skaza- j 
ny na u tratę  w  sze ik . ch  p ra w  em e- , 
rv ta ln y ch  oraz na wydalenie g o  ze ’ 
służby.

Zobowiązania pieniężne oraz ol 
brzymia ilość weksli Michalskiego, \ 
łączy się ze spółką pod nazwą „T o ­
warzystwo Przemysłowe Frampol' 
we Frampolu, której Michalski jest ’ 
udziałowcem. Celem spółki było 
prowadzenie tartaku, młyna, elek­
trowni > zakładów Iniarskicli. Kapi­
tał zakładowy wynosił 80.000 zło- i 
tych, zarządcą spółki był oskarżony 
w sprawie niniejszej, Józef Miazga, 
kolegą szkolny, a Dastępnie z W ol- : 
nej Wszechnicy Michalskiego. W 
roku 1929, za pośrednictwem Mia­
zgi, Michalski wchodzi do spółki, ■ 
która od początku swego istnienia 
boryka się z trudnościami finansó 
wymi. W księgowości firma stwarza | 
fikcje, które mają na cełu ukryć ’ 
katastrofalny stan przedsiębiorstwa,! 
aby nie stracie możliwości kredyto- ! 
wych. W  bilansach, sporządzanych | 
przez Miazgę, ma miejsce stałe i sy­
stematyczne podwyższenie wartości 
nieruchomości i urządzeń spółki. 
W  ten sposób następuje fikcyjne 
podwyższenie kapitału zakładowego 
o 60.000 złotych.

Inicjatorem podwyższenia kapi­
tału był Michalski. Odtąd rozpo- ' 
czyna się zaciąganie przez „Fram- ; 
po i' krótkoterminowych pożyczek 
wekslowych, bez żadengo planu, 
gdzie się da i ile się da. Miazga nosił 
Się z zamiarem wy budowania trzy- 1 
piętrowej przędzalni lnu. Z a p y ta n y , j 
z ja k ic h  to  u czy n i ś ro d k ó w , sk oro  i 
n ie  m a  p ien ięd zy  n a w et na op ła tę  
rob o tn ik a , o św ia d cz y ł, że  firm a  n ie  
m a  je sz cze  m ilio n a  d łu g ó w , a  ja k  j 
d o  teg o  d o jd z ie , to  p rzęd za ln ia  b ę -  1 
dz ie  ju ż  go tow a . W  ś le d z tw ie  M ia - I

W - e  w a l n o  m ó w i ć  o  p o l i t y c e
w  k a w i a r n i a c h  r u m u ń s k i c h

B U K A R E 5ZT, 22 . 4. W ładze 
policy jne w ydały zarządzenie, na 
którego podstaw ie z a b ra n ia  s ię  
o d b y w a n ia  w  lo k a la c h  p u b l ic z ­
n y c h , ja k :  h o te le , k a w ia r n ie  i  t. 
p . r o z m ó w  n a  te m a ty  k on .sty fu  ■ 
c y jn e ,  p o l i ty k i  s p o łe c z n e j  i  g o ­
s p o d a r c z e j  r z ą d u  o r a z  in n y c h  
s p r a w  z w ią z a n y c h  z  ż y c ie m  p a ń ­
s tw o w y m . Ponieważ w wyniku 
tego rozdzaju rozm ów powsta­
wały. często różne alarm istyczne 
pogłoski, w łaściciele wszystkich 
lokali, jak  i każdy obywatel, do­

wiedziaw szy się o podobnych ze­
braniach lub rozm owach, obowią 
zani są do inform ow ania kompe­
tentnych władz.

r r a t  c a d y k a
w  o p a ł a c h

Została  przeprow adzona rew izja  
w mieszkaniu rabina M endla Altera 
w Kaliszu, który jest bratem cadyka 
z G óry Kalwarii i prezesem  Związku 
R abinów  w  Polsce.

zg a  o tw a rc ie  p rzyzn a ł, iż zd a w a ł 
sob ie  sp ra w ę , że  d łu g ó w  tych  n ie  
b ęd z ie  m ożn a  za p ła cić , le cz  ch od z iło  
o  z d o b y c ie  g o tó w k i.

300 tys. zł. pożyczek
Terenem akcji pożyczkowej była 

pierwotnie Warszawa, gdzie Mi­
chalski bezporśednio starał się o 
pieniądze. Następnie zasięg poszu­
kiwań rozszerzył się. Zdawało się. 
że znajomi Michalskiego uprzedzali 
swoich znajomych, przed jego po 
znaniem, że ma on zwyczaj prosić 
o pożyczkę, więc żeby nie pożyczali 
zbyt dużo. Doszło do tego, że weksle 
Michalskiego krążyły u prywatnych 
dyskonterów i można je było naby­
wać w kawiarniach

B y w a ły  w y p a d k i, że  p oszczegó ln i 
p ła tn icy  p o d a tk o w i leg ity m ow a li 
s ię  p r z y  in te rw e n c ja ch  w  u rzędach  
"k a rb ow y ch , bą d ź  p rzy  rew iz ja ch  
w ła d z  s k a rb o w y ch , w ek sla m i M i­
ch a lsk ieg o . W ten sp osób  n a p rzy - 
k ład  za op a trzy ł się w  w e k s le  M i 
ch a ł sk ieg o  k u p iec  M ich a ł S ega ł, w  
k tó r e g o  p rzed s ięb io rs tw ie  b y łv  
p rzep row a d za n e  re w iz je  w  zw iązku  
z p o d e jrz en ia m i o  za ta jen ie  o b r o ­
tów . Urzędnik, będący na re w iz ji w  
fabryce kapeluszy w  Siedlcach p od  
Warszawą, także natknął się  na 
weksle Michalskiego. Tenże u rzęd ­
nik, pod czas re w iz ii w  je d n y m  z 
ba n k ów , b y ł  św ia d k iem , ja k  u rzęd ­
n ik  banku  p r z e ją ł te le fon  a n astęp ­
n ie  o św ia d cz y ł, i e  d z w o n ił d y re k to r  
M ich a lsk i z p rośb ą  o  p o ż y czk ę  18 
tys. z ło ty ch .

Akt oskarżenia szczegółowo opi­
suje poszczególne wypadki wyłu­
dzania pożyczek przez Michalskie­
go, od szeregu znanych w życiu 
snołecznym i gęsnociarczym osobi­
stości. Jak ustaliła ekspertyza bu 
ćhałtsryina. przy pomocy soółki 
„Frampol-1, Michalski razem z Mia- 

tega wyłudzili orzeszki 3UU.OOO zło­
tych.

Umarzanie podatków
Niezależnie od oszukańczych tran 

sakeyj pożyczkowych. Michalski na 
swym stanowisku urzędowym do­
puszcza się szeregu nadużyć. W e 
w szystk ich  tych w y p u d k a ćh  t>o- 
bndką itelifpnia jest chęć, jiysjcn 
bartź dTa siebie, fcąVli; też dia  r s ó b  
ow ią za n ych  a n im  m ateria ln ie . I  
znów akt oskarżenia na przeszło 30 
stronach pisma maszynowego poda­
je poszczególne nadużycia Michal­
skiego przy załatwianiu sprawy 
podarku  fw cd k o w e y o  p o  w ła śc ic ie lu  
‘maiąf,-u Biała - BFtna p o w . w ło s z - 
c z o v ’ski"=go, F w a riie  R a ysk im  .Do­
datku dochodowego firm „W . IJal- 
bersztad1.*', ,C K e r s z e r b e r "  i ,.M . 
Kerszcnberg“  w  Łodzi, podatku 
przemysłowego i dochodowego
firm: „D c m  H a n d lo w y  J. C w e jk o " , 
podatku nrzemvsłrr.veyo spółki ak ­
cy jn e j „G ó rn o ś lą sk ie  T o w a rz y stw o  
P rze m y sło w e  G e  Te - P e “  w War­
szawie, podatku dochodowppo wła 
ściciela fabryki sukna w B ia ły m ­
stoku Izaaka  P inesa .

U d a r e m n i a n a  a k t l a
We wszystkich tych sprawach 

M ich a lsk i sa m ow oln ie  o b ją ł n ad  
n im i n ad zór, w  ce lu  przypsorzema 
k o rzy śc i m a ją tk o w y ch  d la  a d w o k a ­
ta N atana G rossk op fa , k tóry  in ter ­
w e n io w a ł. Faworyzując właścicieli 
firm. udzielał im nieusprawiedliwio 
nych ulg podatkowych, rozkładając 
zaległości na miesięczne raty, bądź 
też, jak w sprawie podatku spadko­
wego po Rayskim, umarzał zaległo­
ści. Michalski zabiegał o umorzenie 
olarziTTiich należności skarbu pań­
stwa z tytułu podatków, od Górno­
śląskie ao Towarzystwa Przem ysło- 
wego Ge-Te-Pe. Na szczęście akcja 
ta została w  porę udaremniona 
przez bezpośredniego zwierzchnika 
Michalskiego i w  ten sposób kwota 
około 225.000 złotych, należna skar­
bowi państwa od przedsiębiorstwa, 
nie została umorzona

Osobną historię w akcie oskarże­
nia posiada sprawa podatku docho­
dowego w  aściciela fabryki sukna 
w Białymstoku, Izaaka Pinesa Tę 
część aktu  eska rżen ia  na w n io se k  
p rok u ra tora  sąd  o d c z y ta ł pr*y  
d rzw ia ch  za m k n ię ty ch  i w  o b e c  te ­
g o  n ie  m oże  b y ć  u ja w n ion a .

Z kolei odczytano końcową część 
aktu oskarżenia. Zawiera ona stresz 
czenie zeznań każdego z oskarżo­
nych, którzy w  toku. śledztwa do 
winy nie przyznali się.

Na tym rozprawę przerwano do 
soboty. Następne posiedzenia sądu 
poświęcone będą przesłuchaniu os­
karżonych. Dziś. w sobotę, jaku 
pierwszy ma składać wyjaśnienia 
h. poseł Idzikowski.
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